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— K R A K O M ' ,  —
Ar .  42 1)~. Kom. Szp.
Kom Hel połączony trudniący sic ludową i  

zbieraniem funduszów  na wystawienie 
ogólnego szpitala.

Pr zy  odwołaniu się do oświadczenia w 
końcu odezwy swej z dnia 21 z. m. i roku 
N r .  41 domieszczonego, komitet  ina sobie 
za obowiązek złożyć niniejszym podzięko­
wanie J J W W .  i W W.

I ia l ler  prezesowi Senatu,  Schindler,  Wolff,  
Brzozowskiemu senatorom , Borowskiemu se­
kretarzowi  jener .  sena tu ,  Józefowi hrabie ­
mu Wodzickiemu,  Antoniemu Jordan,  Ant.  
Schul tz ,  Ftanc iszkowi W ę ż y k , Olearskiemu,  
Sk oue l ,  M a je r ,  Kochanowskiemu,  l ln hn ,  
Moh r  f izykowi,  Piotrowi Bartynowstkiemu 
prezesowi,  Zawadzińskiemu fizykowi, Deskur ,  
Florkiewicsowi professorowi , Slonińskiemu 
prokura torowi ,  F.  Saw tc zewsk iemu , Brodo- 
wieżowi,  Es t re ic he r , Józefowi W ei s s ,  Ka­
rolowi HirScl), Ignacemu Ł e t o w s k i e m u ; Go­
łaszewskie j ,  Cra lewskie inu , Janowi Fischer,  
T j r chow sk iem u prorektorowi ,  knapczyń-  
skiemu sen. i bars. j eroz . ,  Ciechanowskiemu,  
Kier6sowi ,  Hrabinie  Ł o ś ,  Karwackie mu ,  
X .  Przybylsk iemu,  X ,  Machowski  m u ,  Ka- 
cerz,  Mutakiewictowi rekt.  uniw.; K rzyż a­

now skiemu ,  Hubę ,  W e is s e ,  Słotwińskiemu,  
Wiszniewskiemu,  Majewskiemu ref. sekr.  
prez, , :  tudzież innym,  którzy bezimiennie 
przyłożyli  się do zebrania kwoty,  zip. 521 
gr.  13 na pomnożenie funduszu budowy o- 
gólnego szpitala w zamian rozsyłanie bi le­
tów z powinszowaniem nowego roku.

Niezmordowani  w ubieganiu się o nie­
sienie pomocy bliźniemu, odnawiając  dobro­
czynność przodków Waszych, uczciliście na j­
stosowniej ,  szanowni obywatele ich pamięć, 
powitaliście godnia jut rzenkę  nowej kolei ro­
cznego obiegu czasu,  a obok tego zaskar ­
biliście sobie wdzięczność i błogie wspomnie­
nie tych,  dla zapewnienia przytułku k tórym 
część inicnia waszego poświęciliście.

K raków  dn ia  8 s tycznia 1S39 r.
H A L L E R .

W i a d o m o * ? i  z a g r a n i c z n e .  k

— Partii 27 Grudnia. —
NV Izbie Par ów  naradzają  się nad adres- 

sem wczorajsze narady były dość żywe, przy­
szło bowiem do punkfli w którym jest  wzmian­
ka  o sprawie belgi jsko-holendersk ić j , który 
to punkt  obudził żwawe rozprawy] N istępnie 
roztrząsano z nie mniejszą żywością punkt  
względem wyjścia z Ankony.
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Pan Laffite wydał okólnik do akcyonary- 
uszów jego banku,  w którym zbija pogłoski, 
j akoby dom pod jego f irmą,  znaczne poniósł 
straty, i znajdował się z tego powodu w przy* 
krem położeniu,  oświadcza o n ,  ze rezultat  
działań banku, j est  bardzo pomyślny, i że to* 
goroczna  gywidenda ,  wynosić będzie przy* 
najmniej  50 f ranków na jedpę  akcyę.

Hrabia Mole dał wielki obiad dla wszyst ­
kich swoich kolegów gabinetowych,  a to w 
celu naradzenia się z niemi nad środkami,  
jakichby wyp idto użyć,  aby się utrzymać w 
walce przeciw adressowi. Hrabiowie Mole i 
Montalivet życzyli, aby ułożono wspólny sy* 
stem obrony, ale temu oparli się wszyscy in* 
ni ministrowie,  a szczególniej  pan Salvandy.

Z Bony donoszą ,  że garnizon tamtejszy, 
ulega wielu chorobom,  i naprzyktad,  korpus 
Strzelców afrykańskich składający się z 500 
l u d z i , zaledwie liczy 50 zdatnych do bnjU, 
przypisu ją  to niezdrowym mieszkaniom woj* 
skowych.  —  \Viadomości z Algieru wzglę 
dem postępów Abd-el  Kodera  ciągle są je* 
szcze n iepewnej  sprzeczne.

— B rnxella  27 Grudnia. —
W  tych dniach . odbyło się ogólne Zgro­

madzenie dyrektorów administratorów i ko* 
missarzy banku belgijskiego; jeśli  przełożony 
izbom projekt  wsparcia przejdz ie ,  zostania 
natychmiast  wyznaczony dz ień,  w którym 
się rozplata nu nowo rozpocznie.  Ni ek tó ­
rzy już  wymieniają dzień 1 stycznia,  j ako 
termin rozpoczęcia wypłat.

R ozm aitości.
R O Z B Ó J N I K  K A R A  A L I .

(Dokończenie).
Kapitan odczytał  K a r a - A l e m u  nas tępu jące  

doniesienie audyto ra wymien ionego  pułku :
• Kari  \ l i ,  muchometaniii ,  żoloierz w puł­

ku  dragonów i t. d., zachował się w boju 
możnie,  jak żołnierzowi rossyjskiemu należy, 
na załodze często dopuszcza! się nieposłu­
szeństwa, a zwyczajnie pi jaństwu się odd i wał. 
Unia 16 marca 18;J5 r o k u ,  kazał  go por u­
cznik Krylcow, właśnie gdy«pulk wszedł  do 
Tyflis,  za przekroczenie posłuszeństwa u k a ­
rać. Sprawiedliwie ukarany  żołnierz ten, 
uc iekł  nazajutrz;  lecz w krotce schwytanym 
został we Wtadikaukazie.  Ukarany za t o , 
musiał  być do szpitala odesłanym. T a m  w 
przytomności szpitalnego dozorcy, oknem w y ­
skoczył  i uszedł ścigającym go żołnierzom. 
Lecz i tym razem został znowu w Astraclia*

nie złapany; właśnie gdy przez praczcZęta 
miał biegać, kaza ł  go x iążę  Baraliński, me 
jor  pu łku ,  do swego pokoju przyprowadzić 
i opowiedzieć,  j ak im sposobem ostatnią u* 
cieczkę swoję wykonał.  Żołnierze tymcza* 
gem zostali przy drzwiach na straży. .Kara-  
Ali opowiadał i pokazywał gdzie stał  dozor­
ca szpitalu, a gdzie on sain. W  tym zbl i­
żył się do okna , aby dokładnie opisał,  j a k  
ii.ii się to wszystko uda ło,  i chcąc opowia­
danie swoje żywym ruchem ciała ąwego ob­
jaśnić,  oknem na ulicę wyskoczył. Zdumiał  
się major i natychmiast wystał  w pogoń za 
nim żołnierzy, którzy go jednak  nigdzie wy­
śledzić nie mogli. Następującej  nocy sk ra ­
dziony został majorowi koń, a w stajni zna­
leziono dwóch żołnierzy zamordowanych.

K apitan. Kara-Al i!  czy to prawda?
K u ra .A li. P r a w d a ,  j am popełnił  te dwti 

zabójstwa i tę kradzież.
K apitan. Co cię do tego potrójnego wy­

stępku spowodowało? wyznaj  prawdę!
K a ra -A li. Usta moje nie znają kłamstw* 

>k słońce plam obtocznych. Audytor  o mo­
ich przewinieniach prawdę powiedział ,  ala 
to zamilczał ,  że nim tę zbrodnię popełniłem 
g izbiet  mój był łozami zsieczony i kijn.i 
zbity, klórenti niewinnie ukarany byłem. Z  
mieszkania majora Baralińekiego* oknem wy­
skoczywszy,  ociekłem do jego  stajni. N ik o ­
mu nie przyszło na iny śl tam mnie szukać.

Skryłem się pod żłobem. Noc nadeszła.  
Iwan i Ha  wryło,  dwaj żołnierze ze s łu żby  
majora ,  spali w stajni. Dawno już  przec iwko 
nim miałem nienawiść. Były to dwie istne baby, 
k tóre  się pokilka kroć na innie skbrzyły. Noc  
była ciemna, żadnych nie było świadków,  a 
byl w stajni ja tagan (nóż); rzekłem sam do 
siebie: »To są dwaj giaury.  Mohainet  mnie 
pobłogosławi!* zabiłem ich- Konia majora 
wyprowudzi łetn, i w pól godziny swobodnie 
oddychałem.

Kapitan. 1 gdzieżeś się od tego czasu 
przechowywał?

K ara A li. Na ziemi, która do tw ego p a ­
na nie należy.*

K apitan. Coś robił  od tego czasu?  r o z ­
bójniku!

K a ra .A li. Co ci do tego. Nadnremn® są 
wszystkie twoje groźby. Nic Więcej ni® b ę ­
dę ci odpowiadał,  (Tu sam kapitan wyznaj® 
że musiał  ociec się do lugndności i umiar­
kowania ,  chcąc co więcej  od Alego się do­
wiedzieć,  i dla tego jedynie nie kazał  go tak 
k a ra ć ,  j ak  bezwstydne sl#,va jego zas ług i­
wały).  W  dalszćm badaniu tuk poslępowuk
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K a pitan . Powiedz mi więc ,  coś robił ,  
gdyś do Kazanu  przyszedł.

K ara-AU . Przyszedłem tam r. 1836 w 
paźdz ie rn iku , złota i drogich kamieni mia­
łem dosyć. Sam sułtan nie ma piękniejszych 
dyamentów.

K apitan. Jakimże  sposobem dostałeś tych 
dyamentów1?

K ara-A li. Cóż ci do tego.*Nie na rossyj- 
“Kiej ziemi przyszedłem do n ic ł . Słuchaj  
jeśli  chcesz, co się ze mną działo, ponieważ 
j i«yk moj i serce moje cheą tego, abym g a ­
dał: Niisiram-bej był W komnacie z piękną  
FaZrą.  O widziałżeś jej  oczy? czarne jak  
agut, a jaśniejsze od słońca; widsialżeś je j  
oczy, czarniejsze i pclyskliwsze od piór k ru 
czych? Znaszże  miły i ujmujący dźwięk  ża ­
łosnego jej  głosu? Jeżeli  j ą  znasz tedy wiesz 
że godna jest,  aby się jej  człowiek kłaniał ,  
jako rajskiej  oblubienicy, j ako  jedynej  córce 
Mohnmeta.  Jam j ą  kochał ,  a ona mnie na­
wzajem. Nie bylżem wtedy szczęśliwszy od 
iwojego pana? Nusiram-bej  i*ie poznał mię, 
gdym wszedł do jego kumnaty, ale Fazry w 
okamgnieniu inię pozna ła ,  chociaż oblicze 
inoje wielce było zmienione. W Wiośnie łat 
Moich odszedłem, nieszczęśliwy chłopiec; w 
tecie wieku mego powróciłem bogaty, hardy 
jak  chanowi Ta tarsk iemu przystoi. *Kara- 
Ali!-' wykrzyknęła,  rzuciwszy się w inoje o b ­
jęcie; zachowałam ci wierność i ciągle cze­
ka łam na twój powrót** Wtedy Nusiratn bej 
powstał.  zNi^ra tn-be ju!* rzekłem, ostro nań 
poglądając,  upokorz się przed swoim panem! 
upokor/.  się przed obliczem swego wMzcyl! 
oto masa zlotu! w tern rzuciłem u>u pełną 
garść złota i dyamentów. »\ \  eź mój mają­
tek, a ja wezmę z-sobą  Pożre. Idę; na w ieki 
się z obu rozłączamy.* Oo, zamiast odpo­
wiedzi ,  gw izdnął ,  a pochwyciwszy szablę,  
rzuc ił  się na mnie. ł ł roniłem s i ę ,  lecz na  
niego n:e nacierałem. Gdy zać obadwnj j e ­
go synowie nadLiegli;  jedyneni hasłem było: 
życie na życie. Mohaniet s taną ł  ini w poinoo. 
Bóg tak chciał,  wszyscy trzej padli od m o ­
jej  ręki! Fazry zaraz w pierwszej chwili Wal­
ki  zemdlała.  Wz ią łem j ą  na ręce, aby j ą  z 
zakrwawionego wyniść miejsca. Wychodząc 
z domu, spotkałem dwóch s łużebników be ­
jowych.  Miizruiu był mój dawny towarzysz;  
lNadyr moim nieprzy jacieleni, Pierwszemu 
rzekłem:  ».Vłuziuinie! na kou, pójdź ze inna « 
Drugi  emu zadałem cios śmiertelny. On ducha 
wyzionął,  u ja z dregiem mcm brzemieniem 
i z Muzrumem odjechałem. ( Raliśmy sic 
drogą  do jaskini  Mustulv-djiLt.i .  Pytuj się

Faz.y,  czy była szczęśliwa? (przy tych s ło­
wach rozbójnikowi łzy się z oczu puściły.)

K apitan. Cóześ od tego czasu robił?
K a ra -A li. Połączyłem się z wojownikami 

i wiódlera walkę z t w o i m  panem.
IKapitan. Tyś  zabił trzech oficerów, dwóch 

urzędników i lOciu żołnierzy?
K a ra -A li.  T a k  j e s t ,  pozabi jałem tych 

wszystkich,  i Co własną ręką.  Pan twój wjr* 
słał sarnich żołnierzy, aby moich ludzi j abi -  
jali .  Dzi_ sława teinu, który zwycięża,  a j a  
jestem z tror.u zrucony.

Kapitan. Tyś  rozbijał,  kradł  od obywntelów 
pieniądze wyzierał.

Kara-AU . Kozbi jatem,  to p r a w d a ,  p o ­
trzebowałem żywności, odzienia, slota. Oni  
to wszystko mieli; j a  tego memialeiu.  Co s ię  
zaś kradzieży tycze, to łżesz.  Kara-Ali  nie 
kradnie. Kcra-AI z a b j a  i rozbija , bo to jest 
rzemiosłem w oj ow nik a , rzeczą  chana. (Til  
wyliczył mu kapitan popełnienie przez j e g o  
rotę 'rozboje i łupieże po domach,  na publ i ­
cznych gościńcach,  z bronią  wręku  i t. d.) 
Kara-Ali  do wszystkiego się przyznawał i 
siebie za jedynego dowódzcę tego wszystkie* 
go ogłaszał ;  a gdy kopitan do sprawy T e o -  
dora Tracowa przystąpił.  Kara-Ali  rzek ł  z 
uśmiechem: Jaai się przea cztery miesiąca 
bawił  na karb tego walecznego hohate ra ,  
który inię śledził ;  często bywałem w jego  
towarzystwie.  W  jedne j  gospodzie opowiadał ,  
że ma przy soLie 17,000 rubli. Jam się śmia ł  
z jego gadatliwości;  ale teraz pozna ję ,  że 
prawdziwie jest  przysłowie: Nie pogardzaj
najmniejszym robaczkiem . bo on cie zgubić 
nioze. l r a c o w i  poszczęściło sie schwytać 
nas,  ale uie m un przeciw niemu serca z a ­
gniewanego.

Kapitan. L wielu ludzi sk lada lasię  t w o ­
ja  rota?

K a ra -A li. Z pięciu,  którzy wszyscy są 
poch wylani; j s  bytem szósty.

Kapitan. Czyliś był w porozumienia s  
obywatelami?

K a ra -A li. Nie byłem.
K apitan. Gdzieżeś ukrył  swoje skarby?
K ara-A lt. Tego  ci nia powiem. Ale  zo­

baczysz kiedyś,  że dziedzic mój dobrze nży« 
je pozostałych po tnnie bogactw.

Więcej  nie mógł  kapitan wymódz na nim 
ani dobrym sposobem,  ani g roźbami ,  nni- 
karą.

W y c i ą g  z b a d a n i a  M u z r u m a .
Muzrum jes t  rodem T a t a r ,  o dwa lata 

starszy od K u r a - \ lego .  Byt w służbie Nu- 
siramu. W vzna l ,  że z K arn- Al im  należ.. '
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do rozbojów i łupieztw,  i dzielił się z nim 
zdobyczą. Utrzymywał jednak,  ze gdy o zabicie 
kogo chodziło,Kara-Ali zawsze to brałna sieLie. 
Powiadał ,ze  cała rota uznawalaKara-Alegoza 
prawdziwego chana, a F a z r ę  za jego  małżonkę,  
F a i r y  byłemu całą duszą przychylna,  a on jej  
równie  sprzyjsł .  Jednak ona nigdy się nie 
dowiedziała o śmierci swego ojca i swych 
Dreci, eni tez wjakim kraju się znajduje.  K a ­
ra-Ali  powiadał  j e j ,  iż ojciec i bracia je j  w 
Kazanie ,  ona zaś w górach Kirg is -Tasz  ży­
j e .  Żaden ze zbójców r.ie ośmielił się wy­
jaśnić je j  tego k łamstwa,  bo każdy obawiał  
się surowości Kara-Alego.  J a k  ten,  tak i 
Muzrum powiada ł ,  że tylko pięciu ich nale­
żało do roty rozbójniczej ,  i że żadnego z 
mieszkańcami nie mieli zw iązk u ,  ani poro­
zumienia;  co się zaś pieniędzy i skarbów ty­
cze ,  o tern sam tylkn wódz ma wiadomości, 
W  tein wyznaniu trwał Muzrum niezachwia­
ny. —  Z trzech ujęty ch w jaskini  djablowej 
rozbójników,  Kenczybek miał lat 26; Mumnj 
24, a Sucharyn 20. Byli to zbiegli kozacy; 
posłani do wyśledzenia Kara-Alego i przez 
niego pochwyceni,  dobrowolnie w jego s łuż­
bie pozostali.  Wyznania  ich zgadzały się w 
większej  części z wyznaniem Muzruina.  iwan 
B n b c z e ń k o , kozak uralski z pułku lt igo, 32 
lat  mający, powiedział  oprócz tego ,  że czar­
ni Ki rk izowie ,  żyjący w niepodległości Ka-  
rn-Alego czasem odwiedza l i , i ż e j e g o  same­
go  często po 10 dni nie można było widzieć. 
Stawiony przed nim K a r a - A l i  wszystkiego 
■ię wyp iera ł ,  a Bubczeńko na widok jego 
takim był przejęty strachem , że się nie od­
ważył zeznanie to powtórzyć,  a wszyscy i n ­
ni obwinieni tego nie potwierdzili.

B a d a n i e  F  a z r y.
Faz ry  jes t  kobieta rzadkiej piękności,  re- 

ligii mahometańskie j , 20 lat mająca.
K apitan. Fazry! dla czegoś poszła Z za­

bójcą  twojego ojca i twoich braci ł
Fazry. Ja  o tein niewiedzialani , że on 

je s t  zbójcą , odpowiedziała z płaczem ; lecz 
wnet  podniosła hardo głowę i dodała: »a
gdym nawet była o tein i wiedziała,  by ła ­
bym przecież z nim poszła. On jes t  tak pię­
kny,  tak wielki! bnrdzom go kochała i dotąd

go k o cha m !... Alt ojcze bracia! przebaczcienti!* 
i znowu się łzy z jejpięknych oczu puściły.

K apitan. A gdzieżeś przez ten cały czas 
b y ła ,

F azry. W  pod ziemnym zamku kró lew­
skich przodków Kara Alego. Nie  było tam 
drogich kamieni j ak  u mego o j c a ; ale zato 
codzień widziałam Kara-Alego.

K apitan. “Wi edz ia laże ś  ty o jego rozbo­
jach i lupieztwachł

F azry. On rozbójni i łupieżca ?... to k łam-  
S t u  G«»»e on wojował ze swojemi nieprzyja­
ciółmi,

K apitan. Czyliś widziała jego poddanych?
F azry.  Małżonka  chnna nie poniża się 

tak ,  aby na niewolników 6weoczy zwracała.  
Widziałam tylko pięciu służalców, których 
w otwartym boju zajęliście-

K apitan. Czyli wiesz ,  gdzie są skarby 
Kara-Alego ukryte?

F azry. Małżonka chana nie troszczy się 
o skarby swego męża. Ona  nie zna nigdy 
niedostatku. Pozwólcie mi tylko; abytu m ę ­
ża mojego uj rza ła ,  a wnet się przekonacie 
j a k  szczęśliwa z nim jestem.

Kapitan przy zamknięciu śledztwa I  t ą  
n iewiastą ,  wyznaje ,  że niemógt wyinódz na 
nićj żadnego dalszego wyznania,  i że nie 
mógł na to pozwol ić ,  aby się z K a r a - A l i m  
zobacyyla.

W y ro k  zadu z dnia 24 grudnia 1837 sk a­
zał Kara-Alego na s to,  a każdego z jego 
pojmanych towarzyszów na 25 knntów i na 
dożywotnią pracę w kopalniach sybirskich. 
Fazry została za niewinną u zn an ą ,  na wol­
ność puszczoną i do swej rodziny ndesłaną. 
Kara-Al i nie wytrzymał kary,  umar ł  wczasie 
jej  wykonania.

P R 7 .Y J K C IU I . I  1IO K I U K O W A .

Od dnia 11 do dnia 12 Stycznia.
W ojciechow ski B runon, R udkow ski A nton i, No­

w icki Jnkók , W iszn iew ska K a tarzy n a , z 1‘o l.k i; — 
W ierzbicki F e lis ,  nb ., z  G a lic ji.

W yjechali z Krakowa.
Rossccki K w iryn o b ., iln Polaki; -  - S iedlecki F<". 

o b ., S loiiiski \ n w . ,  de G alicy i;— G crbnrt L udw ik do 
P rusa.

D o n ies ien ia  pryw atne.
K ryspin  hrabia Żeleński, imię do domu lub d ó b r  j ego na burg  n ie  d l -

płacąc wszystko doraźną g o tó w k ą ,  ostrzega wali, nie robil i ,  w przeciw rnzie szkodę  wy-
wszelkich kupców i rzemieślników, aby na n i k łą  Barn sobie borgujący przypisze.


